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2. Metylotiouracyl nie wpływa . hamująco na
działalność hormonów rujopędnyóh, Iecz opóź-
nia wyraźnie wyrównywanie wagi zwierzęcia po
ubytku jaki zostaje spowodowany okresen rui.

3. Wpływ nretylotiouracylu na przyrosty wa-
gowe świń jest niewątpliwie ujemny, a także nie
stwierdzono podczas organoleptycznego bada-
nia, zapowiadanego plzez cytowanych wyżej
niektórych autorów, większego odłożenia się
tIuszczu.

4, Wielkość przyrostów wagowych świń jest
odwrotnie proporcjonalna do wielkości dawki
rnetylotiouracylu i do długości okresu doświad-
czalnego.

5. Obserwowane u świń doświadczalnych
mniejsze niż normalnie zapotrzebowanie na po-
karm jest związane ze spadkiem przemiany ma-
terii wskutek działania metylotiouracylu, Gdy
jednak uzyskano tą drogą oszczędności na kar-
Inie przeciwstawi się nralejącym proporcjonalnie
do czasu doświadczenia przyrostem wagowyn1
zwierząt, pozwala to przypuszczać, że w koń-
cowym efekcie ilościowy nakład paszy potrzebny
dla wyprodukowania świń do wagi ubojowej,
byłby większy aniżeli przy normalnych meto-
dach karmienia.

Piśmlennlctwo
1 K. sembr&t, E. Ęedecka, J. NoWakó,wna:

Ko;smos warszawa 1953 zeszyt 7lz.2 T. wiśn1 ev/§kl: Med.
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- war§z1"wa 1951 4. K, o. Mói]er: P}rarmakologie als t}r€o_
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INFLUENCE OF METHYLTHIOURACIL
OF WEIGHT INCREASE IN PIGS

Surnmary
In search o,f economica] methods of fattening of pigs,

authors conducted two cycles of experiments on the
use of methylthiouraci] as a supplement to the food of
pigs. Results of experiments showed, that the action
of this compound on changes in the thyro,id and su-
prarenal glands exerts a ne,gative inflruence on the
weight increase of animals. Experimental animalLs irr
connection with their decrease of metabolism showed
a decreased demand of food, which however did not
covet losses caused by smaller increases of growth,

Doses of Methylthiouracil were in the first experi-
ment 2.0 g, in the second - 1.0 g per head, per day.ll54
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człowieka. W każdym razie argumenty jego
i innych dyskutantów były dość silne, ale nie
tyle, by mogły podważyć podane przeze mnie
wytyczne odnośnie tego zagadnienia.

Zanim przejdę do szczegółów, podam naj-
pierw, jak na to zapatrują się inni auIorzy
z ostatnich czasów. Otoż za wlaściwe granice
tem.peratur otoczenia dla krów mlecznych przyj-
muJą:
Harlass 10-16"C Skorochoćko 9-16"C
Huntingtonn l3-17"C Soerensen 12-16"C
Kelley i Rupel 10-13'C Spontani 12-17"C
Kliesch 12-15'C Szyfelbejn 10-12"C
Ozierow 10-12"C Tomme i Nowikow

7- 8"C
a Dahnren w ostatnim wydaniu swego podręcz-
nika ,,Lehrbuch d. Veterindr-Higiene": dla krów
mlecznych l7'C, dla innego bydła dorosłego
l6'C, a dla cieląt l2'C.

żaden z autorów tych nie podaje, co przy
określaniu optymalnej temperatury miał na
myśli, czy tylko dobro zwierzęcia, tj. jego salno-

Ciepłota otoczenia jako czyn nik środowiskowy w chowie bydła *)

Podane przeze mnie w podręczniku ,,Dobói,
chów i wychów bydła (l951)" optymalne tempe-
ratury otoczenia, które dla krów mlecznych okre-
śliłem na { 12-15'C, dla bydła opasowego na
< 10-12"C, a dla cieląt na (2) 8-10"C, zo-
stały na jednym z zebrań dyskusyjnych zakwe-
stionowane, szczególnie jeśli chodzi o wyma-
gania pod tym względem krów m|ecznych, Za-
rzucono przede wszystkim zbyt niskie i za wą-
skie granice temperatur, w których bydlo dobrze
się czuje i w których daje największe gwa-
rancje racjonalnego wychowu i dobrych rezulta-
tów produkcyjnych.

Nad zarzutami tymi przeszedłbym do porząd-
ku dziennego, gdyby, nie to, że główny interpe-
lant z zawodu lekarz, a ptzy tym zamiłowany
lrodowca zwierząt nie porównywał wymagań
zwierzęcia z wymaganiami pod tym względem
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poczucie i zdrowie, czy równteż jego użyikowa-
nie, czyli człowieka obsługującego bydło i ciąg-
nącego z niego korzyść. Również nie wiem5l, cz1,
podane wyżej rozpiętości temperatur dotyczą
nlinimalnych i maltsymalrrych ciepłot otoczenia,
czy też ich średnich dziennych lub średnich do-
bowych. Osobiście rozumialenl przy określaniu
optymalnej temperatury otoczenia średnie do-
bowe, które ustala się przez podzielenie zsulno-
rvanych tenrperatur stwierdzanych rano (r)
o godz, 7, w południe (p) o godz. 13 i wieczo-
rem (w) o godz, 21 według wzorll przyjętego
w klitllatologtr

r+pf2ll ::I

1) Zwykle mówi się, że ,,rękawice lub kożuch glze-
je", Jest to wylażenie w}aściwie błędne. Gdy suchy
kożuch włożymy do zirnnego łóżka, to w dalszym cią-
gu będzie ono zimne, Kożuch natomiast izoluje, ogra-
nicza ilość wydzielonego przez organizm ciepła, chro-
ni go przed ochładzaniem. Włosy, które podobnie jak
paznokcie u ]udzi'a]bo racice i kopyta u zwierz ąt są
wytwolem naskórka, są ,nawet złym przewodnikiem cie-
pła, Gdy do silnie rozgrzaneg,o pieca przyłożymy czu-
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Dążąc do wysokich wydajności, człowiek usi-
łował stworzyć bydłu możliwie dobre warunki
otoczenia, ale zapomniał, że ma do czynienia
z ustrojenr żywym, który rna określone przez
naturę wynragania, których Brzekroczyć nie
wolno pod grozą utraty tego, co jest najważ-
niejsze w zwierzęciu, tj. jego zdrowia. Sądząc
po sobie, tj. obarviając się zimna, urnieścił je
człowiek w oborach ciepłych, mało przewier,v-
nych, ich zycia
w za em bydło
w po jest'tylko
lekko ada szcze-
gólnie silną okrywę, pokrytą dośó grubą sierścią.
Ówłosienie bydła składa się nie tylko z włosów

l uszki.

cisłych. Rórvnież l,vięcej ,,gtzelą" t) rękawice

dłoniowe (o jednynr palcu) niż rękawice o 5 pa1-
cach. Jeżeli ptakom jest zinno, to stroszą pióra
dla wprowadzenia powietrza w swe upierzenie,
tj. dla zwiększenia warstwy izolacyjnej. Podob-
nież u bydła powietrze znajdljące się wśród
włosów stanowi pierwszą warstwę izolacyjną,
chroniącą je przed nadmierną utratą ciepła,
czyli przed ochładzaniem.

Poniervaż zwierzęta mają jednocześnie lloz-
ność modelowania swej sierści, więc warstwa
izo|acyjna może być cieńsza lub grlbsza, za-
leżnie od makro - i mikroklimatu otoczenia
zwierząt. \łr ciepłym klimacie lub przy stałynr
Lrzymaniu bydła w ciepłej oborze są włosy jego
krótkie, cienkie i rzadkie. W zimnym zaś klima,
cie lub przy trzynaniu bydła przeważnie na
clworze (na pastwisku lub okólniku) wyrasiają
włosy dłlższe i grubsze'), są one poza tynl
gęstsze t zlekka kędzi.erzawe. \ędzierzawość ta
spowodowana jest m.in. tym, że włosy pucho-
we, które przy zbliżającym się zimnie wyrastają
pomiędzy włosami pokrywowymi, wypierają te
ostatnie z polożenia pochyłego więcej ku górze,
porvodując w skrajnych wypadkach (np. przy

ich nastroszenje, a przy wie-
dzaju wicherkowatość. Kęclzie
erwować lnożemy szczególnie

tę samą rolę, co spodnia odzież u człowieka 3)

którą nakładamy przy nastających zinlnach
i zmieniamy na lżejszą na wiosnę. U bydła r,vy-

padanie włosów na wiosnę nazywamy linienietn
W miejscach wypadniętych włosów wyrastają
nowe, z tą tylko różnicą, że u bydła trzynanegtl
przeważnie włosy puchowe tlit,
wyrasiają, ą krótszeicieńsze.
U tak utrz warstwa izolacyjria
jest oczywi a, lrrało v,ięc chr,xi
przec1 zinnem.

bek palca, to gorąca nie wytrzyna, a prżez
pewien czas wytrzyma. Albo gdy do p to]Mei
przyłożymy rozpalo,ną podkowę, to k czuje
natychmiast gorąca.

:) U krów nizinnyoh czartlo-białych, trzymanych prze-
ważnie w ciepłej oborze, są włosy pokrywowe na tu-
łowiu 1,5-1,8 cm długie i 0,08-0,10 mm grube, a u
krów trzymanych sta]e na pastwisku 2,6-3,5 ctn dłu-
gie i 0,1-0,2 mm grube. Dłuższe i grubsze włosy wy-
kazują jałowice, szczególnie takie, które cały sezon
przebywały na pastwisku. Długość włosów dochodzi
nietaz u nich do 4,0 cm, a grubość do 0,15 mm, przy
czym włosy białe są z reglly o 15,-250lo dłuższe niż
włosy czarne (St. Załęski i F. ]vf igoń).

J) Jeżeli u nagiego człowieka i]ość t/yplomieniowa-
nego ciepła przyjmiemy za 100, to w koszuli traci
w tej samej tempelatulze otoczenia 8B0/o, w koszuli
i krótkich spodniach 620,/o, a w ubranitr tylko 330/o
(Roulin).
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Drugą warstwę izolacyjną stanowi skóra wła-
ściwa. Badarlia l(atedry Szczegółowej Hodowli
zwierząt wsR we wrocławiu wykazały, że gru-
bość jej dochodzi u bydła nizinnego clo B mm.
Jest ona więc 80-100 razy grubsza niż skóra
u człor,vieka, której grubość według danych uni-
wersyteckiej kliniki dernlatologicznej w Jenie
wynosi na policzkach 0,09-0,12 nm, na koń-
czynach 0,07-0,010 llln, a na dłoni wewnętrznej
0,5--0,6b mm. Z danych tych możnaby wniosko-
wać, ze bydło powinno być 80-100 razy więcej
wytt,zytlałe na znoszenie niższych temperatur
niz człowiek. Z ptac Adarletza, Kuźnie-
cowa, Roulin'a i innych wienry, że okre-
ślona rasa bydła i innego gatunku zwierząt wy-
kazuje w chłodniejszyrn klimacie grubszą i w re,
zultacie cięższą skórę, niż w klimacie ciepłyrl.

Poza tyllr ua|eży zwrócić uwagę na różnice
zachodzące w warstwie tkanki łącznej podskór-
nej. U bydła chowanego w chłodniejszym klima-
cie jest ona silniej rozwinięta i ciaje tym samym
rvipcej llriejsca dla mogącego się tu odkładać
tłuszczu, niż w klirnacie ciepłym. Stąd wykazują
zwierzęta w klirnacie chłodniejszyrn grubszą
warstwę podskórną tłlszczu niż w klimacie
ciepłyrn. Tytrr można m.in. wytłumaczyć fakt
wyhodowania tylu ras bydła opaso\^/ego w pół-
nocnej części naszego globu.

Tej podskórnej tkanki tłuszczowej nie spoty-
karliy wprawdzie u tlłodego bydła, a zwłaszcza
u cieląt. Ochrcnę przed,zimnem stanowią jednak
u nich nie tvle włosy pokrywowe, co puchowe.
Cielę rodzi się jak gdyby w kożuchu a). Dlatego
obawa hodowców o zaziębienie cieląt jest nie-
uzasadniona. W Karawajewie trzyma Sztej-
lnan cielęta w zimie nawet w temperaturze
porriżej zera i to bez szkody dla ich zdrowia.
Badania w tynr zakresie jednego z mych pierw-
szych doktorantów (L. Turnau'a) wykazały,
że cielęta chowane w surowych warunkach
(w zwykłej szopie i przebywające przy tyrn dużo
na wolnynr powietrzu) są zdrowsze, bardziej
odporne na choroby, zwłaszcza gruźlicę, niż
chowane tazeftl z krowami lub w zamkniętyll

r) Im dłużej cielę zachowuje ten kożuch, tym bar-
dziej świadczy to o jego jędrności i odporności. Ta-
kie cielęta są bardzo żywotne i dobrze przyrastają.
Jednak pod wpływem ciepła oborowego i obfitego kar-
mienia zaczynają włosy puchowe stopniorł,o wypadać,
pokrywa cielęcia staje się gład,ka i llśrriąca szczególnie
rr takich, które karmione są obok mleka obfitymi daw-
kami siana .Według Bednagina siano więcej wy-
twarza energii terrricznej (1 kg 848 d. kalorii) niż rnle-
ko pełne (94 d. k.). Stąd wielkie znaczenie siana przy
wychowie młodzieży.

Tej puszystości kożucha rr zdrowych cieląt nie na-
leży ut,ożsamiaó z włosami kołtun,owatymi u chorych
cieląt albo u cieląt słabo odżywianych. Jeże]i chore
albo zabiedzone cietrę zatnymuje te włosy puchowe
(czvli długo nie linieje), to dlatego, by je chroniły
przed utratą ciepła. Włosy tych ostatniclr w-odróżnie-
niu oci puchowych włosólłr zdrowych cieląt silniej
tkwią w skórze, w dotyku są wyraźnie suche i pozba-
wione p,ołysku.

cielętniku. W opisie obory obrzańskiej zwróci-
łem swego czasu (aide Poradn. Gosp. 1926)
uwagę na zachowanie się cięląt przy rvpędzaniu
ich do cielętnika. Minro śniegu i mrozu wolały
przebywać na dworze niż w obórce, co dowodzi,
że niska nawet temperatura odpowiada cielętom.
Oczywiście nie należy w tym przesadzać, zwa-
żywszy, że rnłody organizm, który do niedawna
ży\ w łonie matki i ogrzewany był jej ciepłem
wewnętrznyln, ma pewne okreśione wymaga-
nia, których iekceważyć nie wolno. Niemniej
jednak należy podnieść, że w zimie zwiększa
sig działalność nadnerczy wytwarzających adre-
nalinę, tj. hormon wywołujący zwężenie naczyń
peryf zfil ania.
Poza się t dnie-
go p m gru-
czołó go a tar-
czycy, regulujących przemianę nie tylko węglo-
wodanów, a|e i ,lłuszczy (horrnon lipotropowy
przysadlti), Można przypuszczać, że ustroj, znaj-
duja,:y si2 od młodości w chłodniejszej tempe-
ratlrze otoczenia, wydziela do krwi więcej adre-

lniarelll ciepła.

Z or n wykazał następuj na ko-
rzyść (+ ) iub niekorzyść ( wanyctt
od urodzenia na świeżym porów-
-r'aniu z cielętarni z chowów alkierzowych:

5) Na dowód tego przypuszczelia przytoczę dwa ze-
obserwowane w praktyce fakty. Otóż gdy bydło trzy-
mane stale alkierzowo (w ciepłe j oborze) przeplo,wa-
d
o
o
n
d
dzie je,szcze zimna.
w ciepłej oborze prz
czenia, to przy poło
my z reguły ciepło,
ka cm od powłoki. Gdy natomiast do tego zimnego po-
mieszczerria wprowadzimy, krowy trzymane stale na
dworze, to w tych samych warunkach różnic ternpera-
tuI ręka tych ilości promieniowanego ciepła nie od-
calje, zważywsz_v oLdmienne wartości współczynników
wypromieniowywania skóry zwierzęcia trzymanego
stale w oborze, a w warunkach surowych, Powłoka
zwierząŁ tych jest raczej chłódna. Wskazane byłoby
bliżej zająć się tym zagadnieniem i zbadać, w jakim
stopniu zmienia się b (współczynnik pr,o]Tlienilowanią)
skóry zwierzęcia trzymanego zawsze alkierzow,o
i w wa_runkach surorvych, Cena tłumaczy te fakty
właściwościami termoregulacyjnymi skóry i zdolno-
cią d,ostosowania się zwierząt do różnych warunków
kl,imatycznycb.
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przy wysokości w kłębie 0,1+
,, głębokości klatki piersiowej + 2,60lo
,, szerokości ,, ,, + 4,4olo
,, obwodzie + 1,60/o

,, długości'tułowia + |,7olo
,, obwodzie nadpęcia + 3,40lo
,, ilości hernoglobiny -| 31,00/o
,, ,, czerwonych ciałek krwi ł 2l ,0olo
,, ,, białych ciałek krwi ł 27,)o/u

We wspólnej oborze, gdzie para się skrapla,
mamy zawsze atmosferę cieplarnianą (ciężką),
utrudniającą oddechy i wydechy. Jeżeli zaś lego-
wisko będą miały cielęta zawsze suche, to plzy
odpowiednim żywieniu 6) wytrzymają bez szko-
dy dta siebie nawet bardzo niską temperaturę,
schodzącą ,nawet o kilka stopni poniżej 0"C.
Ponieważ przewiew lepiej niż wentylacja gwa-
rantuje świeżość i suchość powietrza, przeto
cielętniki zbudowane z lekkiego materiału (szo-
py) okazują się najlepsze dla cieląt, Takie
wzmacniają zdrowie cieląt, zapewniają lepsze
wyzyskanie paszy i ułatwiają przejście do ży-
wienia na pastwisku.

Podczas gdy u cieląt ochronę przed zimnenr
i przenikliwymi wiatrami daje silna sierść, to
u bydła dorosłego daje ją grubsza niż u cieląt
skóra araz wyżej wspomniana podskórna war-
stwa tłuszczowa. Owłosienie bydła dorosłego
jest bowiem słabsze niż u cieląt, a nawet doszu-
kujemy się cienkiej skóry oraz cienkiego i lśnią-
cego włosa jako jednej z cech mających świad-
czyć o dobrej mleczności. Poza tym owłosienie
jest rzadsze, szczególnie w lecie i u krów wyso-
komlecznych, chowanych zwlaszcza w alkierzo-
wych warunkach. Wyżej wspomniana warstwa
podskórnej tkanki tłuszczowej wraz z grubą
skórą stanowi doskonałą izolację i chroni przed
zimnem, Przecie tłusty człowiek mniej marznie
niż chudy! Dlatego zwierzęta przebywające dużo
na świeżym powietrzu, gdzie wystawione są na
zmienne pogody, wykazują grubszą warstwę
tłuszczową pod skórą, ich mięso jesi jednocze-
śnie więcej przepojone tłuszczem, niż tak samo
karmionych zwierząt z alkierzowych ,warun-

ków ?). Mięso pierwszych jako smaczniejsze jest
więcej ceniQne, gdyż jest bogatsze w tłuszcz.

Wreszcie zwrócić należy uwagę na wyższą
średnią temperaturę wewnętrzną, jąką wykazuje
bydło w porównaniu z człowiekiem. Normalna
temperatura rektalna wynosi u dorosłego bydła
39,0"C, a u cieląt 39,6. U człowieka zaś, mie-
rzona pod pachą, waha się ona w granicach
36,B"C, Medycyna ludzka uważa przekroczenie
czerwonej kreski na termometrze (37,0'C) już

0) Pod określeniem ,,o,d,powiednie żywienie" cieląt
należy rozumieć zadawanie ,nie tylko koniecznych
ilości mleka, ale przede wszystkim siana. Dobre siano
łąkowe, lucerniane lub koniczynonve Ważne jest
szczególnie w okresie zirnowego wychowu cieląt,
zważywszy jego wyższą kaloryczność termiczną (vide
odnośnik 3).

1) Patrz również odnośnik 13).

l0

za objaw patologiczny. Przy 39,0"C człowiek
jest już chory, Niestety większość rolników nie

sprawy j średniej ciepłoty
bydła w obawie przed
unika zania go podczas

mna na
Szczególnie ostrożni pod tym względem są

hodowcy z krowami wysokocielnymi. Tymczasem
w ostatnich 4 tygodniach przed ocieleniem wy-
kazują krowy nawet wyższą temperaturę, prze-
ktaczającą njeraz 4|'C, Krowa taka czuje się
mimo to zdrowo, czekając na akt porodu. W oba-
wie przed zaziębieniem stawiają taką zdala od
drzwi i okien, co oczywiście mija się z celem,
gdyż stwarza się jej przez to jeszcze gorsze v/a-
runki, bo cieplejsze otoczenie. I(rowę, będącą
krótko przed ocieleniem, powinno sig w zasa-
dzie przeprowadzić do oddzielnego pomieszcze-
nia odizolowanego od reszty krów i o,bornika,
tzw. porodówki i pozostawić ją na stanowisku
obficie wyścieionym czystą, a nie stęchłą słomą.
Obficie wyścielone stanowisko więzi w sobie
dużo powietrza i stanowi tym samym dobrą
warstwę izolacyjną. Wysokocielnej krowie jest
zawsze cieplej niż pozostałym krowom i dlatego
umieszczania jej w głąb obory, jak to się często
praktykuje, należy unikać.

Ęównież nieuzasadaniona jest obawa hodow-
ców o zaziębienie tej części organizmu krowy,
która jest, ich zdaniem, najmniej chroniona. Jest
nią wymię.

Włosy na wymieniu są bardzo rzadkie, cienkie
i w dodatku charakteru pokrywowego (rdzenio;
wego), więc wielkiej ochrony przed zimnem da-
wać mu nie mogą. Jednocześnie i skóra otacza-
jąca wymię jest cienka 8). Natomiast pod skórą

8) Gdzie u krowy mieści ,się wymię, tam u buhaja
zwisa worek morsznowy, który jest tak samo słabo owło-
siony i takąż cienką skórą pokryty, jak wymię. Jed-
nocześnie md on większą powierzchnię w stos,unku
do swej objęto,ści niż wymię. Ale żadnemu z hodow-
cór,rr nie przyśniło się snuć z tego powodu obawy c
jego zaziębienie. Przeciwnle, wyższa temperatura oto-
czenia vrorka mosznoweEo osłabia,, a nawet zabija
w nim plemniki i dlatego wnęter, którego jądra scho-
wane są w jamie brzusznej i tym samym poddane
wyższej o 12'C temperaturze cielesnej, jest z regu-
ły niepłodny. Nawiasem wspomnę, że w wielu oko-
l,icach Brazylii jest zwyczaj trzymania buhajów ra-
zem z krowami na pastwisku lub okólniku, a to ce-
lem potęgowania u nich ,wiEoru, przy czym dla unik-
nięcia zapłodnienia krów w niepożądanym dla hodow-
cy terminie podwiązują buhajom worek mosznowy tak,
że przylega ściśle do powłok 'brzusznyctr. Niepłod-
ność ta jest oczywiście czasowa i mija krótko po od-
j,ęciu ciepłej flaneli z podwiązanej moszny.

Wyższa temperatura otoczenia, połączona z wilgocią,
może doprowadzic nawet do zupełne j niepłodności.
Tak np. w gorących, a przy tym wilEotnych dolinach
Kordylu stają się owce niepłodne. Podobnież u gęsi
zanika nieśność po przeniesieniu ich w gorące i bar-
dziej wilgotne okolice archipelagu Filipin (C a r i u s).
Wyobrażenie o wpływie ternperatury otoczenia dają
wyniki doświadczenia, które przeprowadził Benoit
ną na była stale
w ś grupa stale
v/ dłużej (przez
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wymienia znajduje się stosunkowo gruba war-
stwa tłuszczowa, której grubość wynosi 6 mm,
Ta warstwa tłuszczowa otacza całe wy{nię,
nawet u krów chudych i bardzo zabiedzonych.
Ona szczególnie izoluje wnętrze wymienia
i chroni je przed niekorzystnymi warunka,mi
otoczenia. Jak dalece warstwa ta zapobiega
utracie ciepła z wymienia, wynika z badań K 1 u-
9€'9o, który stwierdził, że l cm2 skóry grubości
2 nrm, a_le pozbawionej tłuszczu, przepuszcza
przy różnicy temperatur między skórą a otocze-
niem 1B,2"C 0,00248 kalorii, podczas gdy ta
sama skóra z dwumilimetrorr,ą warstwą tłuszczu
traci tylko 0,00123 kalorii na minutę, czyli o po-
łowę Inniej. Przy różnicy temperatur wynoszą-
cej l2'C zatrzymuje ta warstwa tłuszczowa pra-
wie 2/3, a przy 9"-wej ,różnicy nawet 4/5 tej
ilości ciepła, iaką straciłaby bez tej warstwy
izoluj ącej.

Największą ochronę przed zimnem daje wy-
nlieniu jego własna zawartość, głównie mleko.
Mleko naszych krów zawiera, zależnie od rasy
bydła, 1aktacji, żywienia, dojenia itd., 2,8-4,0
i więcej 0lo tłuszczu. Zdawałoby się, że to nie
wiele dla ochrony wymienia. Ale gdy spojrzymy
tra nrleko pod mikroskopem, to wydawać się nam
będzie, że składa się ono z samego tłuszczu,
Tłlszcz znajduje się w mleku w formie drob-
rlych kuleczek tłuszczowych, które przylegają ści-
śle do siebie. Mleko znajdujemy zawsze w wy-
mieniu, nawet u krów bardzo dobrze wydojo-
nych, a to w postaci śladórv mleka, Obok teqo
tluszczu wykazuje miąższ wymienia około 300/o
ikanek tłuszczowych, tak, że całe wymię robi
wrażenie mniejszego lub większego worka
tłuszczowego przylegającego ściśle do powłoki
brzusznej zwierzęcia. O tym, że tłuszcz znaj-
duje się w dużej ilości w miąższu, można łatwo
się przekonać przez zanurzenie skrawków wy-
mienia w dwuprocentowym kwasie osmowym,
który zabarwia na czatno wszystkie miejsca
przepojone tłuszczem. Kto raz to zobaczy, ptze-
kona się o nieuzasadnionej obawie przed zazię,
bienien wymion, Poza tym swego rodzaju
wyodrębnienie wymienia w organiźmie krowy
jest czynnikiem termoregulacyjnym wobec inten-
sywnej funkcji gruczoiu mlecznego. Według
badań Turnera u krów o mleczności l0-
11 kg dziennie krew przy 63 pulsach na minutę

16 godŻin) naświetlana. Jądra pierwszej grupy (5 ka-
czorów) ważyły przy zakończeniu tego doświadcze,nia
3,56 g, pozostałych zaś 5 kaczorów - 123,4 g, czyli 35
razy tyle. Odnośnie bydła wpływ niższej temperatury
otoczenią na ,płodno,ść buhajów i krów podkreślają
ostatnio szczególnie Ohl, Sundstroem, Sta,ff e
i Viiete.

przebiega cały systenl naczyniowy od wymienia
do serca i spowrotem w przeciągu 52 sekund,
Ogólna ilość przepływająca w ciągu doby przez
wymię tej krowy sięga 2,5 tony (do wytwarza-
nia mleka zużywa jej około 0,50/o). Stawiar\e
wobec tego wysokomlecznych krów zdala od
okien i drzwi uznać należy za niewłaściwe.

Wręcz przeciwnie powinno się w danym wy-
padku postępować. DIaczego? Jeśli, przypuśćmy,
otoczenie krowy, a tym samym jej wymienia jest
bardzo ciepłe, to ustrój krowy nie ma większego
bodźca do tworzenia lłuszczu, gdyż w takich
warunkach nie potrzebuje się bronić przed utra-
tą ciepła. Produkuje więc nlniej tego tłuszczu,
co zdanienl moim, odbijać się rnusi również na
0/o tłuszczu w mleku. że rozumowanie moje oka-
zalo się słuszne znalazło potwierdzenie w nie-
znanych mi przedtem publikacjach Rapsda-
1e'a, Brody'ego i Haysa.Pierwsi dwaj,po
przeanalizowaniu mleczności od 4157 krów w za-
leżności od każdorazowej średniej temperatury
otoczenia bydła, a tym samym i otoczenia jego
wymion, stwierdzili, że z każdym obniżeniem się
temperatury o 5,5'C wykazują krowy o 0,2olo
więcej tłuszczu w swynr mleku. Wynik ten po-
twierdzony został również w drugim doświad-
czeniu, przeprorvadzonym na l0 krowach, szcze-
gólnie dobranych pod względem mleczności
i 0lo tłuszczu oraz wieku krów i stadium laktacji.
Niezależnie od tych autorów przeprowadził ana-
logiczne doświadczenie H a y s, To doświadczenie
trwało 25B dni i obejmowało wszystkie krowy
folwarku należącego do Uniwersytetu Columbia.
Ustalone średnie ciepłoty dzienne ujął autor
w grupy o interwałach około 5"C i wykazał na-
stępujące procentowe zawartości tluszczu w za-
leżności od temperatur otoczenia krów;
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Z tego wynika, że im
czenia krów, tym więcej
wy w swym mleku.

niższa iemperatura oto-
tłuszczu wykazują kro-
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